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Poznań, 27 lutego. Ledwie przeniknęło do wia- 
ości propagatorów niemieckiej ojczyzny wszędzie gdzie 
Niemcowi przysiąść spodoba, że polska ludność Prus

Łodnich myśli petycyonować o ciężko zapoznane prawa 
«ie natychmiast wysypały się po wszystkieh niemieckich 
cnenńikach artykuliki, korespondencyjki i złośliwe insynua- 
¡je o nowych agitacyach polskich. Nadwiślanin tak się

!%o?acyS Prus Zachodnich, liczniejsi od ludności nie- 
mieckićj, wystósowali petycyą do sejmu, którćj treść nastę­
pca (motywa opuszczamy):

„Mieszkańcy Prus Zachodnich wnoszą do wysokićj 
izby deputowanych najuniżenićj o uznanie równoupraw­
nienia narodowości niemieckiej i polskićj w Prusiech Za- 
chodnich, jako zasadniczej ustawy państwa, a w wyko­
naniu takowem o zalecenie rządowi:
i) Aby dla Prus Zachodnich przynajmniej jeszcze jedno 

polsko katolickie gimnazyum i to w Lubawie założo- 
nóm zostało, przez co połowa przynajmniej tych za­
kładów naukowych istnieć będzie, któremi za czasów 
Fryderyka II prowincya tutejsza się cieszyła.

j) Aby katolicko polskie seminaryum nauczycielskie w 
Kościerzynie urządzone zostało.

3) Aby liczbę szkół katolickich elementarnych bezzwło­
cznie powiększono; zwłaszcza, że to powiększenie tak 
gwałtowną jest potrzebą.

i) Aby celem położenia końca bolesnemu nadwerężeniu 
praw katolików uchylono zasadę reskryptu ministe- 
ryalnego z dnia 13 lutego 1855 r. państwu*i kościo­
łowi katolickiemu niebespieczną i szkodliwą, wedle 
którćj przy ustaleniu charakteru konfesyonalnego 
szkoły, martwa posesya ziemska normę ma stanowić.

i) Aby dalćj rozporządzono:
a) aby język polski we wszystkich klasach katolickich 

gimnazyów Prus Zachodnich osobny przedmiot nau­
kowy stanowił, a stósownie do tego przy egzami­
nach klasowych i abituryenckich jako przedmiot 
egzaminu był uważany;

b) by nauki w czterech niższych klasach gimnazyal- 
nych uczniom polskiego pochodzenia we wszystkich

Erzedmiotach naukowych, w dwóch zaś wyższych 
lasach, przynajmniej naukę religii, w polskim ję­

zyku udzielano;
e) by we wszystkich szkołach elementarnych, przez 

dzieci polskich rodziców odwiedzanych, nauka w ję­
zyku ojczystym udzielana, a dla tego wszystkie te 
instytuta naukowe obsadzone były nauczycielami, 
którzy język polski dokładnie posiadają;

<0 by nareszcie nadzór nad gimnazyami i szkołami 
elementarnemi tym tylko radzcom szkólnym pro- 
wincyonalnym i rejencyjnym i tym tylko inspekto­
rom szkół powiatowych powierzonym był, którzyby 
doskonale językiem polskim władali.”

»Na wieść o podobnćj petycyi podnieśli krzyk ludzie 
niechętni i wszelkiego odmawiający prawa, którzy lada 

wyrzec gotowi, że nawet i powietrze nie dla nas 
jWw pan Bóg stworzył, a narobiwszy hałasu po powia- 
™ich pismach, streścili całą swą zawiść w następującćm 
«»rowem oświadczeniu, umieszczónćm w niemieckim i 

języku w Thorner Kreisblatt w nrze 7 tćj

»Jak słychać, wzywają niektórzy księża katoliccy 
z ambony do spólnictwa petycyi za cel mających utwo­
rzenie polskich sądów powiatowych i gimnazyi, jak i 
Oprowadzenie języka polskiego w naukę i w interesy 
’Zachodnich Prnssach. Różni właściciele dóbr języka 
Polskiego mieli żądać spólnictwo tych petycyi od wszy­
stkich swoich komorników, nawet niemieckich i w ra­
zie nieprzy chylenia się grozić odprawieniem ze służby. 
Jakim sposobem ten system agitacyi by mógł być 
Moralnie usprawiedliwiony i czyli a pókąd takowy by 
®^8ł być sądzony za zgodny z urzędem tyczących 
się księży i ź prawami kraju, zostawujemy tu przy- 

.®- Ale w każdym razie leży w tćm dla dziedziców 
oiemieckich wezwanie do skutecznego pomagania nie­
winnym ofiarom owćj agitacyi. Podznaczeńi zapra­
szając swoich przyjaciół i sąsiadów niemieckich do 
spólnictwa tego, oświadczają oraz publicznie: że każ- 
“8®u komornikowi lub słudze niemieckiego i pol- 
pjego języka, któryby według nieprzychylenia się' do 
Polnictwa powyższych petycyi miał być odprawio- 
J® ze służby polskich państw, inne miejsce albo 
“®i dadzą albo okażą.

u W Toruniu, 11 lutego 1861 roku.
C yonner, w Kamionkach. C. v. Kries, w Sław- 
, wie. Wolff, wGronowie. M. Weinschedk, wLul- 
°wie. Elsner, w Papowie. Sponnagei; w Folzongu. 
j H. Wegner*, w Ostaszewie.”

śtann ™y upoważnieni do oświadczenia z jak najwięk­
si °W.CZO^CS i że żaden z polskich obywateli i posie- 
fcyj aniJudzi gwałtem namawiał do podpisania tćjże 
ity’ robotników i mieszkańców niemieckich,
®| J;, gdzie się znajdują, do tego pociągał, tćm
spowi {^ukolwiek wjakibądź sposób groził, lub miej- 
Mtip-1 e<^ obiecywał. Jesteśtey również upoważnieni 

enie wyżćj przytoczone nazwać’ wyraźnie czczym i

li’

niegodnym wymysłem, które tak długo za kłamstwo bez­
wstydne i niecne oszczerstwo, mające kaptować opinią pu­
bliczną, będziemy ogładzali, dopóki podpisani panowie nie 
stawią dowodów na poparcie swego twierdzenia, dó czego 
ich jak najusilniéj i uroczyściej zapózywamy. Facta lo- 
quunturl Niechże i tu fakta mówią same za sobą i 'niech 
okażą, w czém Polacy prawa ludności niemieckiéj naruszają, 
w jaki sposób chcą by najmniejszego uszczerbku niemie­
ckich współmieszkańców, niech fakta okażą dalćj, jaka w 
bronieniu i dopominaniu kię swobód, z prawa Boskiego
i międzynarodowego płynących, dla Niemców krzywda?”

•
Dotychczasowego prywatnego docenta przy król, uni­

wersytecie w Wrocławiu, profesora i prorektora szkoły re- 
alnéj przy św. Duchu, dr. H. Marbacha, mianowano nade- 
tatowym profesorem w wydziale filozoficznym pomienionego 
uniwersytetu.

Berlin , 26 lutego. Na wczorajszém posiedzeniu ple- 
narnćm izby poselskićj podał deputowany Behrend (z Gdań­
ska) wnioski o reformę prawa hipotecznego, o zmianę po­
stępowania snbhastacyjnego i hipotecznego w Pomeranii i 
na wyspie Rugii. Wnioski te przekazano komisyi sprawie­
dliwości. Hr. Renard Wręczył marszałkowi zapieczętowane 
pismo z tćm nadmienieniem, że życzy sóbie, ażeby zajście 
które tu publicznie rozbierano, także publicżnie rozstrzy­
gnięto. Następnie udzieliła izba traktátoWi zawartemu po­
między Prusami i państwami celnemi z jednćj strony a rze­
czą pospolitą paragwajską z drugićj, konstytucyjne przy­
zwolenie. Ostatnim przedmiotem na porządku dziennym było 
pierwsze sprawozdanie petycyjne komisyi oświecenia. Wszy­
stkie te petycye, które zresztą nie wielkićj były wagi, za­
łatwiono podług Wniosku komisyi po większej części przej­
ściem do porządku dziennego.

— Pomiędzy kandydatami na posadę ministra domu 
królewskiego wymieniają dziś i księcia Raciborskiego, do­
dając, że już nawet w tym względzie rozpoczęto z nim u- 
kłady.

— U dworu dawano wczoraj wielki obiad, na którym 
prócz członków familii królewskiéj znajdowali się książę i 
księżna Hohenzollern, ministrowie Auerswald i Schleinitz, 
poseł portugalski przy dworze tutejszym, Don Jozé de Va- 
sconcellos e Souza i wielu innych dygnitarzy. Po skończo­
nym obiedzie udali się książę następca tronu, książę Ho­
henzollern i ministrowie Schleinitz i Auerswald do gmachu 
ministerstwa sianu, gdzie się odbyła rada miniśteryalua, 
która kilka godzin trwała. Również i dziś odbyła się rada 
miuisteryalna o godzinie 11 przed południem.

— Wczoraj pokazały się w obiegu pierwsze świeżo 
bite talary z popiersiem obecnie panującego króla Wilhelma.

— Pewuą jest teraz, że w drugiéj połowie miesiąca 
maja uda się król z królową do Królewca, w celu odebra­
nia homagium, Powracając z Królewca odbędzie król z kró­
lową uroczysty wjazd do stolicy. Utrzymują, że do 10 czer­
wca wszystkie te uroczystości będą ukończone.

— National Ztg donosi, że dotychczasowego pier­
wszego prokuratora przy sądzie miejskim hr. Lippe miano­
wano nadprokuratorem a dotychczasowego pierwszego sub- 
stytuta nadprokuratoryi dra Schellinga pierwszym prokii 
ratorem przy sądzie miejskim.’

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 24 lutego. Donoszą z Kowna o śmierci Cheł- 

ćhowskiego, dyrektora towarzystwa dramatycznego, które 
w Ostatnich czasach w tém mieście bawiło. Sp. Chełchowski 
dyrygował prżed laty dziesięciu towarzystwem krakowskiém 
i zjeżdżał wówczas i do Poznania, następnie przez lat, kilka 
we Lwowie zawiadywał teatrem, zawsze czynny i gorliwy 
o powadzenie i rozwój dramatycznéj sztuki. Komorowski, 
Królikowski, Cbomarowski, Rychter, Chomiński i inni zna 
komici ćwiczyli się w szkole zmarłego.

— W Gaz. Wars z. czytamy: Z Żytomierza donoszą, 
że tamećzne towarzystwo lekarskie, pomimo czasowego od­
dalenia się prezesa dr. KuczewBkiego, jest bardzo czynne. 
Dr. Galii, sekretarz towarzystwa, odbywa z kolegami posie­
dzenia w domu prezesa i gromadzi materyały, a dr. Ku- 
czewski ma w krótce ogłosić sprawozdanie z dwuletnich 
prac towarzystwa; dr. Romański ma otworzyć odczyty po­
pularne o anatomii; radzą mu jednak by raezéj wziął za 
przedmiot bygienę. Pan Kopczyński, znany chemik, ma się 
zająć także popularnemi odczytami chemii zastósowanéj do 
sztuk i rzemiosł. Sprowadził on własne aparaty, urządził 
laboratoryum. Myśl dobra, cel praktyczny, spełnienie jćj 
potrzebne. Tak to nauka stara śią krzewić, chociażby na 
wet ze stratą własnego grosza.

— Z Kijowa, 13 lutego, piszą, że kontrakty do owego 
dnia prawie się nie rozpoczęły, zjazd wszakże jest już liczny. 
Cukru dowieziono przeszło 200,000 pudów; ceny są wyso­
kie ale cukrownie wyższych żądają, więc układów jeszcze 
mało zawarto. Tenże list pisze nam o dążeniu gospodarstw 
ukraińskich do postępu, o zamianie dawnych machin rolni­
czych na ulepszone. Wedłhg téj boréspondeneyi, pieniędzy 
w Kijowie krąży wiele, pómimo tego kredyt jest drogi.

— Courrier du Dimanche zamieścił następujący 
list z Warszawy; datowany 30 stycznik ¿ b. a powtórzony 
w Czusie:

„Wiedząc jak się źajmujeciejtfe Fya&iyi ^śzystkióm, 
co dotyczy wychowania publicznego, skreślam ci p. reda­
ktorze krótki zarys stanu oświaty w Królestwie Polskięm, 
Nieyiotrzebuję ci pod tym względem wskazywać dążności 
rządu rosyjskiego. Zachód zna ją dokładnie i wiemy, ze 
dziś nie wierzycie ani w dobre chęci ani w libęraląe za­
miary, przyznawane ślepo tym co Oami rządzą, jeżeli żą o- 
bietnicą czyn w ślady nie idzfe. Niechaj za innie same prze­
mawiają fakta.

nriejętniczemi i tećhniczemi, usuwając zwolna ąa bok nauki 
klasyczne i literaturę; w końcu szczególniój w nauczaniu 
historyi wprowadzić zamęt pod względem religii i ojczyzny-

„Od r. 1831 ludności przybyło o 30%; liczba zakładów 
naukowych elementarnych i wyższych w odwrotnym poszła 
stósunku. W r. 1830 było 46 gimnazyów dla młodzieży 
wyznania rz. katolickiego, 546 profesorów, 11,012 uczniów. 
W ł. 1858 według obliczenia urzędowego bardzo zresztą 
podejrzanego, wykazano 41 gimąazyów, 379 profesorów i 
7000 uczniów. Z drugiej strony był w r. 1830 uniwersytet 
w Warszawie, szkoła politecbniczńą, szkoła górnicza, szkoła 
nauczycieli, szkoły specyalue wojskowe, słowem wykłady 
wyższego wykształcenia dóść liczne odpowiednio do potrzeb 
kraju. Dziś te zakłady są wszystkie zwinięte. W epoce o 
którćj mówimy, było 14 szkół wojewódzkich, 21 szkół okrę­
gowych pod zarządem kongregacyi religijnych, nadto gimna­
zyum utrzymywane kósztem hr. Zamojskiego. Te Szkoły 
ułatwiały klasie uboższój wychowanie dzieci. I te zostały 
zwinięte. Słowem od r. 1831 a mianowicie od ostatnich ląt 
10 złe zwiększało się ciągle i doszło obecnie do ostate­
cznych krańców. Gdy nadchodzi chwila zapisów szkólnych, 
dyrektorowie i inspektorowie zakładów naukowych, aby się 
uchronić od natrętnego nalegania rodziców proszących o 
przypuszczenie dżieci ich do szkół, stają się niewidzińlnemi 
przez dwutygodniowy przeciąg trwania zapisów. Aby im 
oszczędzić tego kłopotu wydatih zostało ¡przed kilku laty 
rozporządzenie Wykluczające od uczęszczania do trzebh klas 
Wyższych w zakładAch natikbwych, tych szczególnie, gdzie 
młodzież klasyczne może pobićrać nauki, synów rodziców, 
którzji ńieużyWają tytułu szlachectwa. Lecż ten bawet śró- 
dek stał feię bezsilnym i corocznie liczba kabdydatów chcą­
cych wstąpić do szkoły stósuńkowo daleko jest większą niż 
liczba miejsc brzeżńaci!onych do przejęcia ich. Prźfez ląt 
kilka po 1830 istniała jeszcze szkolą prawd W, Warszawie 
równie jak ktirs zwany dodatkowy trwający dwa lita. DżiS 
szkoła ta i kurs zostały zwinięte.

„Kursa szkoły wydziałowój niegdyś ośmioletnie ograni­
czono do lat 7, w gimnazyach mających kurś humanioróńr 
program znacznie został ścieśniony, nawet w porównania i 
programefn istniejącym pod dyrekcyą p. Szypowa, tak je­
dnak znanego z swego systemu wynaradawiania.

,,Co się tyczy profesorów dość jest powiedzieć, że test 
w tćj chwili 50 katedr nibobsadzonych w Królestwie, i że 
rząd nic nićprzedsiębietże aby zapobiedz temu stanowi rżć- 
czy, bądź przez założenie wyższćj szkoły nauczycieli, bądź 
w inny sposób. Przeciwnie uczniowib najbardziej celujący 
w uniwersytetach rosyjskich jeżeli są stypendystami rządo- 
wemi, zmuszeni są pozostać w Rośyi, chociaż skarb Kró­
lestwa opłaca koszta wyższych ich nauk. W potrzebie'uży­
wani są inspektorowie zakładów naukowych jąkił ząltępćy 
brakujących profesorów. Środek ten który nikogoby me 
zadziwiał we Francy i lńb w Niemczech, jeśt w Polsce śmie­
sznością. Inspektorowie szkół ¿¿wet Wyższych są to po 
większój części wysłużeni ofićerowie rosyjscy, posiadający 
nieraz zaledwo pierwsze zasady gramatyki ojczystego swego 
języka.

„Z drugićj strony program nauk jest prawdziwym cha­
osem, w którym nauki i literatura źmleśzbne są z przed­
miotami , które najmniejszćj nie mają styczności z uprawą 
Oświaty. PrzCz 5 lub 6 godzin tygodniowo poświeconych 
nauce języka rosyjskiego, młodzież zmuśzoną jest uczyć się 
liturgicznego języka słowiańskiego, statystjki śżCbegółdwój 
i jako szczyt zabałamucenia prawa. Ód ląt kilku wbirćw 
wszelkićj zasridzie Wykształcenia, zaprowadzono tf-udną tę 
naukę po szkołach naszych. Dodawszy do tegH, że coro­
cznie programy nauk, jak również książki szkólne’ ulegają 
zmianie, że każde gimńazyum i każda szkoła ma swój Oso­
bny program, mieć móżna wyobrażenie o zamęcie i obała- 
muceniu, jakie tym sposbbem wprowadzają w uniysły ucz­
niów i o trudnościach jakich doznają, jeżeli zmuszeni są 
przejść z jednego gimnazyum do drugiego. Według prze­
pisów rządowych, wszyscy młodzi profesorowie, którzy po­
kończyli nauki w uniwersytetach rosyjskich (a takich jest 
bardzo wiele) wihni wykładać w języku rosyjskim. Ffiśn- 
pis ten jdśt jeszcze W całćj mocy, a jeżeli nie zbWsze wier­
nie jest wykonywany, trzeba śledzić przyczyny tego we 
wstręcie, jaki młodzi profesorowie mają do tego języka. 
Zresztą dyrekcyą szkólna szczególniejszą swą zWraca uwagę 
nie na postęp i dobie obyczaje uczniów, lecz na pewne 
formalności czysto wojskowe, jako to na formę kaszkietów, 
strzyżenie włosów, liczbę i odstępy guzików przy mundu­
rach, sposób salutowania wysokićj rangi wojskowych; W tyi^
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wszystkich rzeczach okazuje się ona nader surową, lecz od­
wrotnie pełną jest pobłażania pod względem wakacyi, które 
wynoszą 160 dni w roku, pozostaje przeto tylko 200 dni 
do nauki, a wiadoma metoda nauczania nie zdoła zastąpić 
niedostatku czasu. Rząd rosyjski, szczególniój odkąd kie­
runek wychowania jest w ręku p. Muchanowa, łoży wszel­
kie usiłowania, aby młodzież skłonić do nauk dotyczących 
profesyi i czysto technicznych. Aby usprawiedliwić swój 
system utrzymuje on, że młodzież w Polsce ma wstręt nie­
przezwyciężony do łaciny. Jest to pretekst niesłuszny w kraju, 
który w przeszłości tak zaszczytnie uprawiał nauki klasy­
czne, i gdzie przez ciąg wieków wyższe warstwy społeczeń­
stwa używały zwykle języka Cycerona. Młodzież W. Ks. 
Poznańskiego, gdzie łacina należycie jest wykładaną, jest 
dowodem mylności tego zdania. Chcąc być szczerym trzeba 
wyznać, iż pojęto dokładnie uwagę de Maistra, który po­
wiada, że tam gdzie się kończy znajomość łaciny, zaczynają 
się prawdziwe granice Europy. Pojęto że wykluczenie ła­
ciny zrywa wszelkie węzły z Zachodem i dzieli nas od tra-

_dycyi religijnych i dawnój cywilizacyi narodowój. Dziwić 
się trzeba, że p. Mucbanow tak przeciwny naukom klasy­
cznym, okazuje względy dla sztuk plastycznych jak np. dla 
malarstwa, lecz wszyscy pamiętają w Warszawie; słowa jego: 
„Niechaj się uczą malować, nie będą myśleć.“ Słowa te 
więcój mają głębokości niż się na pozór wydaje.

„Wszystkie książki zatwierdzone dla wyższych zakła­
dów naukowych są zarażone duchem ruszczyzny i ortodok- 
syi. Znana jest oddawna historya polska Pawliczewa, uży­
wana jako książka szkólna w gimnazyach. Na co w tóm 
dziele zakrojono pod względem narodowości naszćj, uzu- 
pełnionćm jest w historyi powszechnój pod względem reli- 
gii. Historya powszechna w skróceniu napisana po rosyj­
sku przez Smaragdowa jest obowiązującą nietylko w gim­
nazyach rosyjskich lecz i w Królestwie. P. Muchanow nie 
uznał ją za zbyt gwałtowną przeciw katolicyzmowi. Roz- 

. kazał on jednemu z swych urzędników przygotować nowe 
dzieło; można sobie wyobrazić jakie ono było, kiedy mini­
ster wychowania publicznego w Petersburgu p. Norów, gdy 
mu do ocenienia w rękopisie przedłożone zostało, odesłał 
je jakkolwiek sam gorliwy wyznawca schizmy, dyrektorowi 
do Warszawy oświadczając, iż książek takich nie może na­
rzucać w kraju, który nie jest prawosławnym. P. Mucha­
now nie odstąpił jednak od owój myśli i kazał autorowi 
rękopisu złagodzić niektóre zbyt jaskrawe ustępy. On to 
również usiłował przeobrazić biskupów w administratorów 
Odwołalnych przez rząd, on to niechętnóm patrzy okiem na 
resztki unitów chełmskich i mianuje tam rektorami i pro­
fesorami seminaryum księży, którzy nauczyli godzić się 
z schizmą; on narzuca szkołom elementarnym katolickim 
nauczycieli szkół schizmatyckich, on ciągle pomnaża szkoły
protestanckie i znosi zakłady katolickie.

„Niema potrzeby dłużój się rozwodzić nad podobnym 
systemem. Jakież z tego rząd zbiera owoce. Młodzież nie 
czerpie w tóm wychowaniu ani prawdziwego wykształcenia, 
ani miłości nauki; będzie ona się późniój za każdym kro­
kiem ślizgać na drodze obowiązku. W jednóm tylko uczu­
ciu nienawiści dla Rosyi utwierdza się. Lecz nie tylko 
w tóm leży niebespieczeństwo dla Rosyi, lecz jest zarazem 
wstydem dla Europy, która w r. 1815 wzięła Polskę pod 
swoją opiekę i zawarowała dla niój.prawa, które dziś bez 
obawy są naruszane.“

— Pisze Gazeta, Warszawska z dnia 20 lutego: 
Onegdaj, przystąpiono do ustawienia pomnika ś. p. Tadeu­
sza Czackiego, nadesłanego z Rzymu przez p. Sosnowskie­
go. Pomnik ten stanie, jak to wiadomo, w kościele pp. 
Wizytek, po prawój stronie nawy wchodząc do kościoła. 
Statua czterech łokci wysokości; podstawa na którófstanie, 
wynosi dwa łokcie wysokości. Ustawieniem zajmuje się tu­
tejszy, znany już z prac swoich rzeźbiarz, p. Wyszkowski, 
jzdaje się, że dziś do południa ukończą już to ustawienie.

— Piszą z Żytomierza, że księgarnia i drukarnia Hu- 
sarowskiego i spółki bardzo jest czynną pod względem wy­
dawnictwa, w każdym razie nieskończenie czynniejszą, niż 
warszawska; wyszły lub są pod prasą: Kronika Dytmara, 
Kobieta Kaczkowskiego, Pamiętniki Płacznowskiego, z po­
czątku b. stulecia, Życie Kardynała Hozyusza, przez Chwa- 
liboga, nakoniec dalszy ciąg Kroniki Nestora, o którą nie­
dawno takie staczano spory i z których, jak nam się zdaje, 
Nestor tak zwycięzko wyszedł. Widzimy z tego wyliczenia, 
że Husarowski nie ogranicza się wcale do dzieł elementar­
nych i beletrystycznych, i że swój obowiązek dobrze poj­
muje, przyczóm ceny bardzo są zniżone zwłaszcza w sto­
sunku do dawniejszych. Podobno p. Al. Groza uproszony 
przez firmę, osiadłszy, jak się zdaje stale w Żytomierzu, 
czynnie się przykłada do prac tego wydawnictwa.

— Z Kamieńca Podolskiego z dnia29stycznia do­
noszą o urzędowćm otwarciu Towarzystwa lekarskiego. Sala 
była przepełniona widzami. Naprzód sekretarz Towarzystwa 
odczytał urzędowe potwierdzenie, potóm stósownie do oko­
liczności przemówił pan Kremer prezes Towarzystwa, co 
wywołało przemowy biskupa w imieniu duchowieństwa, i 
p. Pińkowskiego w imieniu obywatelstwa; wreszcie nastą­
piła mowa p. Storcowa, i piękna treści medycznój, ale dla 
publiczności nieprzystępna mowa dr. Baranieckiego.

ROSYA.
Petersburg, 21 lutego. Wielkie zaspy śnieżne wstrzy­

mują poczty. Zwłaszcza pomiędzy Pskowem a Dyna- 
burgiem komunikacya niesłychanie utrudniona, a dyrekcya 
kolei żelaznój wysyła z pociągami robotników dla uprząta­
nia śniegów w razie potrzeby.

— Przed niejakim czasem znany wychodźca rosyjski 
Aleksander Hercen ogłosił po dziennikach londyńskich, że 
urzędnicy policyjni rosyjscy przybyli umyślnie do Londynu, 
żeby go mieć na oku. Dla objaśnienia tego, piszą w liście 
petersburskim co następuje: Od dawna już łamano sobie 
jgłpwę pą tóm, skąd mógł Hercen w swoim dzienniku Ko-

łokoł (Dzwon) donosić dokładnie o wszystkióm co się 
dzieje w Rosyi, gdzie przecież korespondencya listowa znaj­
duje się pod tak ścisłą kontrolą. Przed kilkoma tygodniami 
zdarzyło się, że Ko łokoł zamieścił nazwiska wszystkich 
tajnych ajentów policyjnych rządu rosyjskiego (Mógł to być 
chyba nr. 90), a nawet nie omijając tych co należą do wyż­
szego towarzystwa. Dwa tylko spisy całkowite takich ajen­
tów istnieją: jeden z nich znajduje się w ręku cesarza, 
drugi w ręku księcia Dołgorukowa. Cesarz na wielkie przeto 
zdziwienie swoje, ujrzawszy niedawno w Kołokole spis 
tych nazwisk, zawezwał księcia Dołgorukowa o wyjaśnienie, 
lecz ten nieumiał nic na to powiedzieć. Postanowiono więc 
wysłać kogoś zręcznego do Londynu, któryby Hercena wy­
badał i od niego samego wywiedział się, kto mu tę listę 
osób dostarczył. Misya była trudną, a przeto postanowiono 
później wysłać za pomienionym ajentem innego jeszcze, 
któryby znów jego pilnował. Po długim pobycie udało się 
wreszcie pierwszemu z tych ajentów zbliżyć się do Hercena 
i wejść z nim w stosunki. Jednego wieczora wreszcie ajent 
ten przystąpił do rzeczy. „Szczególny tćż to z pana czło­
wiek, rzekł ajent, że tak o wszystkióm wiesz. Przy takich 
stosunkach jakie pan masz, łatwo sobie to lub owo wytłó­
maczyć; jakim jednak sposobem dostałeś pan do rąk owę 
listę, tego zaprawdę pojąć nie mogę.” „Nie pojmiesz pan 
wielu jeszcze innych rzeczy”, lodrzekł z uśmiechem Hercen, 
,,ja wiem daleko więcój; patrz pan”, mówił dalój dzienni­
karz wyciągając z kieszeni listy i .fotografie, „oto jest list 
i dwa portrety, znasz je pan? Jeden z nich, jak pan wi­
dzisz, jest twój własny, a do niego odnosi się list, który 
mi wyjaśnia powód twojego tu pobytu, drugi portret jest 
tego’, którego za tobą wysłano aby cię śledził.” To było 
już nadto. Wysłano wreszcie z Petersburga p. Tymaszewa, 
członka naczelnego komitetu cenzury, jednego z najzdol­
niejszych urzędników. Zaledwie p. Tymaszew przybył do 
Londynu zupełnie cichaczem i wypoczął po podróży nużącój, 
gdy wpada mu ostatni numer Daily News do rąk, gdzie 
Aleksander Hercen donosi światu londyńskiemu o przybyciu 
p. Tymaszewa do Londynu, i o celu tego przybyciu 1

Czas podając powyższą relacyą słuszną czyni uwagę, 
iż lista tajnych ajentów policyi rosyjskiej zapewne tylko 
naczelnych obejmowała, chcąc bowiem ogłosić imiona wszy­
stkich ajentów, trzebaby aa to wielotomowego dykeyonarza. 
Zresztą ogłoszenie Hercena w Daily News powtórzone 
było w nrze 2 Dziennika, pod rubryką Anglii.

AUSTRYA,
Lwów, 22 lutego. Nakazano urzędom obwodowym, 

ażeby z czasów pańszczyzny pozostałe zaległości pościągać. 
Komisye jeżdżą od wsi do wsi dochodząc, ile każdy chłop 
lub jego poprzednik z przed 13 laty dłużny dni roboczych, ile 
kur lub jaj z owego czasu jeszcze nie dopłacił, i czy w ogóle 
wszelkie należytości wówczas zaspokojone. Słusznie Wan- 
derer niestósowność takich komisyi w obecnój chwili mo­
cno nagania, i dopomina się sejmu, który jedynie takim 
nadużyciom zapobiedz i ludność galicyjską z nieustannego 
postrachu wybawić może.

— Dnia 19 lutego w Tarnowie, w kościele Bernar­
dyńskim, odbyto nabożeństwo za 1600 zamordowanych osób 
w cyrkule tarnowskim w dniach 19, 20 i 21 lutego 1846. 
Po nabożeństwie cały pochód żałobny z 10,000 ludzi zło­
żony, udał się na cmentarz, gdzie ca ustrojonych grobach 
nieszczęśliwie pomordowanych odśpiewał tłum cały pieśń 
Ujejskiego „Z dymem pożarów”. Następnie pan Rutowski 
odpowieonią powiedział mowę, poczćm wszyscy w najwięk­
szym porządku i ciszy do domów wrócili. Na znak żałoby 
sklepy kupieckie pozamykano, i najmniejszy nie zaszedł 
nieład, lubo nie widać było policyi ani patrolów.

O takimże obchodzie piszą do Głosu z Tarnopola 20 
lutego: „Wczoraj odbyło się tutaj w kościele parafialnym 
r. k. nabożeństwo za zabitych w dniach 18, 19 i 20 lutego 
1846 roku. Żałobne obchody tego rodzaju mają prócz reli­
gijnej niezaprzeczenie jeszcze i spółeczną cechę. Z tego za­
patrując się stanowiska nie będzie obojętnóm widzieć jakie 
warstwy towarzyskie były w licznie zapełnionym kościele 
reprezentowane. Widziałeś w nim obywateli wiejskich przy­
byłych z najodleglejszych powiatów, oświeconych mieszkań­
ców miasta Tarnopola, cały konwikt księży Jezuitów, zna­
czną część młodzieży gimnazyalnój, dla których obchód ten 
wstrzymano do godziny 11, niższych urzędników, dużo ko­
biet, wreszcie kilku Izraelitów pojmujących, że między 
wszystkiemi mieszkańcami kraju musi istnieć koniecznie 
solidarność, jeżeli nadzieje lepszój przyszłości nie mają 
spełznąć na niczóm. Uderzającym był brak wyższych urzę­
dników, bo tych oczywiście nie można posądzić o niepoj­
mowanie właściwego pojednawczego znaczenia tego obcho­
du. Nieprzybycie ich, gdyby chciauo rozbierać wszystkie 
okoliczności, okazałoby się ostatecznie tylko kompromitu- 
jącóm dla rządu. O uczuciach, z jakiemi rozeszliśmy się z 
kościoła, nie widzę potrzeby rozpisywania)się. Każdy się 
ich domyśli. Odnosząc się z naszemi cierpieniami do Boga 
jako źródła wszelkiego miłosierdzia, zrzekamy się tóm sa- 
móm wszelkich osobistych zawiści i niechęci, pragniemy 
zjednoczenia i zgody.”

Peszt, 25 lutego. Dziś vynocy patrol policyjny ulicznicy 
na ulicy Królewskiój napastowali gwizdaniem i kamieńmi. 
Jeden z drabów rozjątrzony, strzelił i zranił w ramię kel­
nera. Zbiegowisko powstało z okoliczności święta Purim.

FRANCYA.
Paryż, 23 lutego. Wczoraj przyjmował cesarz w Tui- 

leryach członków trzech ciał politycznych jako tćż głównych 
dygnitarzy i urzędników, których natłok był bardzo wielki 
na pokojach. Głównym przedmiotem powszechnej rozmowy 
była klęska Mirósa; ministrowie byli w zupełnym stanie 
oblężenia, starano się przez rozmaite podejścia i sztuczne 
pytania dowiedzieć się od nich jak się właściwie rzeczy

mają, ale nie można było nic z nich wydobyć. Dotycl 
wszystko się ogranicza na domysłach co się tyczy ist 
przyczyny przytrzymania Mirèsa. Pierwszym do 
powodem była podobno skarga margrabiego Pontj 
którego podobno także schwytano; przedewszystkióm 
Persigny i Baroche nalegali, aby przeciw Mirèsowi śledj 
wytoczyć; przytóm powiadają że po uwięzieniu Mirèsa 
wiedział się Baroche z ust samego cesarza, że własny 
syn również w tój sprawie uwikłany. Natychmiast 
zwrócił sumę 200,000 fr. którą syn jego był przyjął i 
dał się do dymisyi, składając wszystkie swoje urzędy, 
cesarz na to nie zezwolił. Mówią także iż pan ,Bacci 
dostał 1,800,000 fr. Sędzia śledczy Daniel już od dni ! 
zajmuje się zebraniem materyałów do procesu i tak di 
już w pracy swój postąpił, że podobno na przyszły ty 
akt oskarżenia będzie gotowym ; prócz Mirèsa kilku je 
wekslarzy (agents de change) pójdzie pod sąd krymii 
zaskarżeni bowiem będą, jak słychać, o sfałszowanie ks 
kupieckich i dokumentów. Z innój strony zaręczano di 
że prócz Mirèsa tylko jeden z głównych buchhalterów 
zionym został, chociaż wielu ludzi do śledztwa pociągi 
dalój że pan Germiny znalazł wszystkie ^książki, a s 
gólnie książkę tytułów w jak największym porządku, 
szcie, że activa dochodzić będą do 45 lub 50 od sta. 
wny cios spotka pożyczkę turecką, która tóż głównie 
czyniła się do katastrofy, albowiem wszystkie roze 
weksle °przypadającój teraz raty pożyczkowój odesłali 
kierzy niezapłacone Mirèsowi napowrót. Obiegcła 
pogłoska, jakoby Mirés usiłował był życie sobie odet 
że potóm z więzienia ^napisał list do cesarza, obejm 
23 stronnic, aby mu wytłómaczyć swoje położenie i b 
jego pomocy; list ów miał wręczyć cesarzowi książę 
gnać, zięć Mirèsa, oficer służbowy cesarski, któremu 
już donosiliśmy, nakazano wracać natychmiast do puli

— Ile widać z doniesień dzisiejszych dzienników 
będą trudności, które konfereneya syryjska stawia rzę 
francuskiemu, tak wielkie, jak się z początku obaw 
Wbrew zaczepnym artykułom Morning Posta, ga 
londyński uwzględni konieczności, wynikające z obei 
położeni» Syryi, chociaż będzie się starał nakłonić Fn 
do natychmiastowego opuszczenia tego kraju. Co dc 
słania własnego korpusu, o tóm rząd angielski myślę 
może, niema bowiem teraz wojska na pogotowiu, któr 
mógł rozporządzić, chyba te pułki, które były w Chi 
a któreby nadto długiego czasu potrzebowały, żeby z 
czyn Azyi wschodniój przybyć do Syryi. Prócz tego < 
szą z Bejrutu, że tam słychać o zamiarze oddania L 
pod zarząd paszy tureckiego, który będzie chrześciańsk 
rodu.

— W czwartek przyszło w izbie mższój angielskie 
rozpraw z powodu położenia obecnego krajów neapoli 
skieb. Lord Howard wezwał rząd, aby starał się wply 
swoim spowodować króla Wiktora Emanuela do powst 
mania rozlewu -krwi w dawniejszóm królestwie Obojga 
cylii i miał baczne oko na środki, których rząd sard' 
używa celem przywrócenia tamże spokojnośc’. Lord 
sell zaręczał, że zalecać ludzkość królowi W. Emanu 
byłoby obrażać go całkiem niepotrzebnie, ponieważ i 
wna już nakazał jenerałom swoim, aby postępowali 
z największą łagodnością; co się tyczy surowości, z 
skarcono kilku powstańców w Abruzzach, była ona 
wiedliwym odwetem, za okropności jakich się ci ludzii 
puścili, będąc do tego podżegani przez legitymistów z 
ety i z Rzymu. Przemowę swoję zakończył lord Ki 
odczytaniem listu posła sardyńskiego, który donosił i 
downie, że niebawem po zajęciu Gaety w całóm króle! 
neapolitańskióm zaprowadzonym będzie stan prawny i 
malny.

— Rrząd sardyński doniósł do Paryża, jako i« 
nych dworów, że Messyna ogłoszoną została w i 
blokady.

— Stósunki rządu francuskiego z Rzymem wcal 
nie polepszają. Ksiądz Maret, którego rząd miano« 
skupem w Vannes, a papież potwierdzić nie chce, nie 
śli się podać do dymisyi, lecz trwa w postanowieniu 
jóm przyjęcia danój mu posady. Kardynał Morlot za 
odpowiedzieć na wezwanie z Rzymu, aby złożył g°® 
i urzędy swoje dworskie, że razem z niemi zrzec2) 
także godności arcybiskupiój, w skutek czego rząd "* 
przestał już podobno nań nalegać.

— Wielkie ćwiczenia wojenne zaczepne i odporne « 
zie pod Châlons rozpoczną się w połowie miesiąca ‘ 
Będą w nich miały udział cztery dywizye piechoty, P°' 
lone na dwa korpusy, pod jenerałami Forey i 
Kierunek naczelny mieć będzie marszałek książę Nai

— Oddziały piechoty i artyleryi przeznaczone u 
chinchiny wypłynęły wczoraj] z portu tulońskiego na I 
statku Ariège.

— Hieronim Bonaparte Patterson chce podobn 
lować od wyroku trybunału Sekwany wydanego P 
niemu.

— Komisya wyznaczona do zbadania planów P 
dowania opery podanych do konkursu przez wiel 
budowniczych, odrzuciła wszystkie, ale minister na]w 
czterem rysunkom wyznaczył nagrody w ilości 4(W 
i 1500 fr.

— Pogrzeb Eugeniusza Scribego odbył się \ 
wśród niezmiernego natłoku ludu i całego zastępu 
tów. Minister Walewski szedł także za trumną. (

— Rozprawy nad adresem rozpocznie senat w ' 
działek, a ciało prawodawcze we środę. j,

— Dzienniki poufne Pays i Patrie zaprzęgi 
siaj wieści, jakoby oficerowie francuscy mieli uto8,;, 
nifestacyi, którą lud odbył w Rzymie z powodu 
Gaety, a korzystając z tój sposobności odzywają 8 
rową naganą tego rodzaju objawów. .

— Na ostatnióm przyjęciu w Tuilęriach mia*a
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aLjkieni czarną suknią i diadem z dyamentó ■ ua gło- 
,t Ao też pyszny naszyjnik dyamentowy, który spadał na 
t( «ziem szerokim jak ręka.
li L przedwczoraj spuszczono w morze pierwszą fregatę 

, wybudowaną w Tulonie na rachunek rządu sar- 
zt 'ie^o.
,śL Podług wiadomości z Waszyngtonu coraz bardziój 
ji iczym staje się rozdział między południem a północą 
t( Aj północnój. Kongres stanów oderwanych odbywa- 
i,w Montgomery obrał rząd tymczasowy, który na- 
, ¡¡ast rozpoczął swoje urzędowanie; prezydentem jego 

:’i« )&vis, wiceprezydentem Stevens. Tenże sam kongres 
kiidczyb ze zrze'ia się zupełnie wszelkiepo planu zgody 
ali DfCą, Postanowienia te przyjęte już zostały przez Lui- 
dj, i gpodziewają się powszechnie że około 12 t. m. 
ia, się kroki nieprzyjacielskie przeciw cytadeli Sum- 
Śa jo którój rząd związkowy przysłał posiłki.

J ANGLIA«Zls]
a, lindyn, 25 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 

;nij ij oświadczył lord Russell na zapytanie Jamesa, że do- 
szt dczego nie postanowiono względem przedłużenia okupa- 

, i pyjskiój. Turcya nie protestowała przeciwko okupa- 
,. C W konferencyi jeszcze nie uchwalono nic stanowczego, 
i pt - Koszut kazał w Londynie drukować za 30 milionów 
¡es! lotów z r. i848. Poseł austryacki, hr. Aponyi, do­
li h otem rządowi angielskiemu, ten jednak zasięgnąwszy 

ti syndyków koronnych nie uważał podobno w tóm wy- 
sbn enia przeciw prawom angielskim ponieważ rząd au- 
muj Ji banknoty tego rodzaju ogłosił za papier bez wartości, 
bła
«' TURCYA.
1U,fi Dubrownika, 24 lutego donoszą: Od dwóch tygodni 
lłbuiorinie są niespokojności. Wczoraj wieczorem Mehmed 
ów I w 400 ludzi udał się do Sutoriny, i Derwisz pasza 
’ządc aa Zubce. Powstańcy oczekują zewsząd posiłków, i 
awia się 4e nastąpi starcie. Jak wiadomo przez Sutorinę 
gabi gowina łączy się z morzem Adryatyckióm.
pS AMERYKA.
do " Washington, 30 stycznia. W nrze 273 z dnia 25 li- 

śleć lap. r. był powtórzył Dziennik artykuł z Czasu, w 
tórti Wędy niektóre wśliznęły się. ty ezące Ameryki, mogą- 
Jhim i wyobrażenie o wypadkach tutejszych jeżeli nie zu- 
' z k i prawdą sprzeczne, to niezawodnie w konkluzyach 
o do tające, zawsze takie, które w narodowój nauce, owćj 
a Sjiiwćj pism publicznych misji, muszą koniecznie być 
iński nane.

[bory prezydenta, przypadają na pierwszy wtorek
»czwartego z kolei listopada, w roku przestępnym; 
lego roku wypadły tedy na dzień 4 listopada, 

spłyilmt nowy nie jest inaugurowany na nowy rok, 
owak dzień 4 marca, dzień ten jest końcem każdój dru- 
ojga ayi każdego kongresu na dwa lata wybieranego.
ardy ctwo republikanckie nie jest wcale stronnictwem abo 
ird 1 itów, chyba o tyle może tylko być posądzane o współ 
¡anuel ostatniemi, o ile nie przyzwala na handel murzy- 
aż oi ie chce aby nie wprowadzano niewolników do złem, 
lali siiryów, gdzie ichnie było dotąd. Republikanie od- 
, z j | niewolnictwo jako narodową instytucyą, abolucio- 
m si l uważają za grzech i zbrodnią przeciw religii i ludz- 
udzie Republikanie czekają cierpliwie na naturalne wyga- 
ów z niewolnictwa, byle mu niedostarczano materyałów 
1 Run i nowój przestrzeni; może są nawet gotowi wyna- 
jsit - za wyswobodzenie niewolników właścicieli; abolu- 
sróles i chcą je znieść od razu bez żadnego względu, wy- 
ny i1 zcnia. Abolucioniści gotowi dla kwestyi niewoli przy-

sunią o tyle, o ile secesioniści dla nićj już poświę- 
) i do ią. Abolucioniści wydaliby braci z Południa na mord 

w s>!« nozkiełznanych murzynów, jak secesioniści przykla-
1 radością wieszaniu obywatela z Północy, co za mu- 

fcs* j ¡>miał przemówić.
ino«81-e kwestya niewoli do cynizmu popycha: ona jest 

nie «tekstem; ale tendencye i materyały oligarchiczne
¡eniu- Wzone od lat wielu, ale żądanie, aby konstytucya, 
t za»1 milcząca, uświęciła posiadłość murzyna, i zabez- 
1 8°'a Panu własność nad nim wszędy, gdzie się on z 
rzecze -zy, nietylko w terytoryum teraz należącćm do Zjed. 
d pap, ale w mogących być nabytemi na przyszłość. Zą- 

f °<udniu zniesienia ceł, raz aby umniejszyć przy- 
jrne* Ji cr&cyjnych, powtóre aby korzystniój bawełną 
iąca ,za^i ąakoniec, przy olbrzymim wzroście stanów 
ty, P’ ¡Ji t j- leżących na północ Delawary, Marylandu, 
i "e ’^ntucky i Missouri, zapewnić przy mniejszej lu- 

S » ??Dy udział w federacyjnój władzy, aby przy ża- 
,ne d oinacyi taż władza z rąk ich się nie wyśliznęła, 
o DaU s,a^° przy wyborach ostatnich, et inde ira.

■ me jest nieznany adwokat, bo zasiadał w legisla- 
d°',D<).stanu, był senatorem, jest bogatym ferme-
g°

i, "bv
pfl «egał

est się z p. Douglass o senatorstwo przed dwoma
r#e in?^ wJraz przystępny, popularny, powszechnie 

ó* 5tii?u-10ny na całym Zachodzie, t. j. w stanach In-
iettł

nnki1’ wyPróbowanój prawości i bezinteresowności 
'ein i6.®zny- Prawda że niebyt ministrem ani am- 

f(< ianow-J • ynie d'a te8° §azety nanićj o nim pi­
li a Pi/t16 na Samym tu Wschodzie.

t?Ptt lłlwan‘ anan’ n'e ^e8t i n‘e był z P°łU(łnia, bo jest 
1- — nij stan’ wPrawdz^ jest to najwięcój ku południowi 
at w "i njg’.ai® "aw8ze z północnych, czyli jak my tu 

aiaa do J\lewolniczych, wolnych; nie przechodził 
2eC l i1 folen > cnych demokratów, bo takićj partyi niema, 
j 7diaczeinla; Południowc°™, wypełniając swój ga- 
du Z > indenrr-aini znanemi secesyi, ludźmi nietającemi 

Udp ’ °,wszeni wspieraniem elekcyi pp. Brecken- 
'*•*- » wyobrazicieli disuniii, on osłabił partym de- 

za unią która prowadziła Douglasa i Johnso-

jlep Wouf^.0’ Minois, Visconsin, Jowa, Minnesota, a

ię

du. 
ją 81«

ała

na. Prawda że partya republikańska stanęła pierwszy raz i 
u steru, bo tóż ona ledwo sześć lat temu jak się organi­
zować osobno poczęła po upadku partyi zwanój Wigów i 
Nativs, albo Knownothing. Ludzie co ją osnowali, 
znani są z dawien i z zasług i talentów, owszem niektórzy 
do prezydencji byli powołani jak Adamsy, Monroe, Jefer- 
son nawet, ale wtedy nie było p&rtyi południowój, partyi, 
którój dał początek p. Calhoun z Połud. Karoliny. Wszy­
stko albo było nie dojrzałe, albo nie tak rozdrażnione.

Południe dawniej obstawało za orzeczeniem we wszel­
kich kwestyach przez więszość, bo białych było mniéj, 
a 5 czarnych dawało 3 wota każdemu panu niewolników; 
dziś ludność wolna na północy o dziesięć kroć prze­
wyższa ludność takąż na południu, partya republikańska 
chce się odwołać, w równie ważnych kwestyach, do decyzyi 
większości. Południe więc się domaga, aby kongres a z nim 
administracja protegowały go od przewagi północnój. Nie- 
mamy tu wcale rządu centralnego jeno administracją 
centralną albo lepiój federalną; wymaganie Południa, 
zdawałoby się dziś robić administracyą rządem, przeciw­
nemu Południe zawsze najmocniój powstawało, bo broniło 
souveraineté stanów, skąd u nich silna partya tak zwana 
Statas men party. Zapowiedzenie niejako, że niedo- 
świadczeni ludzie mogliby przyjść do steru rządu, i ztąd 
rosnąca obawa korespondenta mianowicie w tym razie, 
gdy pierwszy raz przychodzi do steru, nie może się ostać, 
gdy się zważy, że prezydent, nie tworzy dowolnie swego 
gabinetu, żadnego wyższego urzędnika, konsula, płatnika, 
oficera w wojsku powołać i zamianować nie może bez za­
twierdzenia senatu. Przytóm partya republikańska składa 
się z ludzi z innych partyi, niedawno dominujących, ma więc 
równie znakomitych ludzi. Ani p. Lincoln, ani jego cała 
partya, nie potwierdziły zasady nowo yorskiój Trybuny, ani 
ten dziennik jest organem mającego kierować narodem 
stronnictwa, i tylko z tego źródła wypłynęły ostateczne 
oświadczenia, jakie korespondent Czasu przytacza. Niema 
nadziei, aby ze zmianą pozycyi ludzi, zmieniła się polityka 
ich, jak się zdaje domyślać Czas, bo żądania południow­
ców a mianowicie stanów tak zwanych bawełnianych, 
nie wynika z jasno sformułowanych i objawionych żądań; 
jest to dzieło długo układanój, cierpliwie kierowanój kon- 
spiracyi, usuwającój nawet potwierdzenie miejscowój całój 
białej ludności, jest próbą dumy, wynikiem ograniczonój 
a wyłącznój edukacyi.

Nie możemy się z Czasem zgodzić na to że w Ame­
ryce nie ma bezwzględnych abolucyonistów, bo patrzymy 
na ludzi takich jak Wendel Phillips, James F. Clark, sena­
torowie Summers i Wilson, R. W. Emerson, Ward Beecber, 
pani Rose (Polka), panna Stowe, Reverezd pani Antoinette 
Brown itd. Także żeby napad na Harper Ferry mógł po- 
módz w jaki sposób elekcyi pana Lincoln : zmniejszył on 
jego szeregi, owszem odtąd abolucyoniści nawet w swych 
najmocniejszych stanowiskach tracić poczęli; krok z siebie 
nierozsądny, okrutny, nader podobny do humańskiój lub ga- 
licyjskiój rzezi, wątpię aby mógł partyzantów sprawcom 
ich przyczynić, ile że co do skutków daleko pozostaje 
za temi dwiema rzeziami; sprawa bowiem w Harper Ferry 
nie miała nic w sobie wielkiego prócz bojaźni i rozgłosu, 
zabitych było 4 czy pięciu i tylu powieszonych. Był to wy­
skok frenetyczny, okrutny, obcy, złośliwy, lichy w pobud­
kach jak nasze rzezie, ale mały, ale nawet zemsty niemający 
za wymówkę. Doniesienie o wstrzymanych wypłatach po 
bankach Washingtonu, Baltimory, Nowego Jorku itd. za­
mieszczone w nr. 284, nie jest finansowo prawdziwie opo­
wiedziane, bo nie chodzi wcale o brak gotówki: miliony 
przybywają co dzień, ale celem zabespieczenia się wycią- 
gnieniem gotówki za niepewne południa papiery, na południe, 
na potrzeby rosnące przy niepewności dostania bawełny na­
der obdłużonój. Takiój co trzy lata zgóry już była prze- 
daną, przeszłego tygodnia 50 okrętów naładowanych wy­
płynęło jednego dnia z Nowego Orleanu. Dnia 25 stycznia 
szósty stan Louisiana wystąpi z unii, zostaje jeszcze goto­
wym do secesyi Texas i Arkansas. Przy dzisiejszym nowym 
ruchu, zapoczątkowanym przez Virginią, do którego przy­
stąpiły Kentucky, Maryland, Północna ifarolina, Pensylwa­
nia, Delaware, Illinois i Nowy Jork już wyznaczyły osobnych 
komisarzy, którzy 4 lutego mają się zjechać do Waszyng­
tonu : może gorączka secesyi się powstrzyma, mianowicie że 
nie w samój tylko Północnój Georgii ale i gdzieindzićj ob­
jawiły się silne protestacye przeciw pospiechowi secesyoni- 
stów ; przy tym ruchu nowe kombinacye zdają się lepszy 
rokować koniec, ale wtedy trzeba się spodziewać, że p. 
Pickens, gubernator Południowój Karoliny, ćwiczony w 
szkole peterburskiój, będzie musiał może w Petersburgu 
szukać przytułku i wtedy śmieszna dyskusja tego stanu 
jaką flagę przyjąć, śmieszniejszą się wyda, niż owe zakłady 
z okoliczności elekcyi. (Pewien poważny kupiec z Konnekti- 
kut np. ma iść po 41 mil (angielskich) na dzień tak aby 
koniecznie stanął na inauguracją Lincolna, inny założył się 
że jeśli Douglas będzie obrany, on włoży czapkę na głowę 
pełną syropu cukrowego, trzeci że jeśli p. Rokenbridge nie 
będzie obrany, on przez trzy dni będzie zamiatał ulicę naj- 
gęściój uczęszczaną w N. Jorku i usuwał błoto z pod nóg 
przechodzących.)

W całym tym ruchu secesyi czy dyzunii najsmutniejszą 
jest stroną przeniewierstwo publiczne tak w najwyższych 
urzędach jak w wojskowych postawionych na stanowisku 
honoru i zaufania. Że przeniewiercom wykrzykują hura, lub 
że ich potwierdzają przewódzcy, to się da pojąć, ale że ko­
biety przyklaskują, to jest coś okropnego, ohydnego, jak 
gdyby czarownice Makbeta wzięły na Bię postać aniołów 
ziemi. Nie ma tam nadziei, kędy cnety strażników czujnych 
straciły w kobietach!...

Dnia 17 stycznia, opuszczona od świata, prawie zapo­
mniana, z sercem pękniętóm, za czarną niewdzięczność, ta 
co się urągała światu, opuściła świat w pokucie, żalu i 
bólu, Lola Montez, w Nowym Jorku, wieku 42 lat. Na

grobie swym kazała położyć kamień z napisem Eliza Gil­
bert, roku 1861. 42 lat mająca.

Dnia 18 stycznia meteor w Illinois, blisko Belveder w 
Sycamore, w postaci kuli narobił dużo szkód.

Zapewne przyjemniój jak to wszystko com dotąd pisał 
będzie widzieć postęp naukowy tutejszy. Dwadzieścia lat 
temu Illinois przebiegały niepłoszone stada wilków, jeleni 
i dzikich kur, dziś liczy 1,600,000 mieszkańców ,x a na tę 
iczbę mają publicznego edukacyjnego funduszu’dolarów 
4,919,054, uczniów w publicznych szkołach 472,247, nau­
czycieli mężczyzn 8,223, kobiet 6485 (jakie pole dla ogra­
niczonój kobiet pracy?) Domów szkólnych 8221, w prywat­
nych zakładach ucaniów 19,264.

Ciekawy sposób jako przykład korzystania, aby annonse, 
obwieszczenia zrobić więcój ogólnemi, przytoczę środek któ­
rego się chwycili kupcy w Kalifornii; łapią psy włóczące 
się po ulicy i na bokach ich malują w żywych kolorach litery 
i annonse, potóm dobrze obiją i biedaków puszczają na mia­
sto , naturalna rzecz że tak traktowane psisko wiele prze­
biega ulic zanim pójdzie na spokojne legowisko.

Od czasu mitręng tutejszych dużo Polaków wraca do 
kraju; istotnie jeśli się rzeczy nie uspokoją, to Ameryka 
oardzo lichóm będzie schronieniem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 lutego. W sprawie Stowarzyszenia ekonomów docho­

dzi nas odezwa, którą poniżój w całości zamieszczamy:
.Staraniem Towarzystwa agronomicznego wrzesińsko-średzko-gnie- 

źnieńskiego zawiązało się we Wrześni dnia 15 kwietnia r. z. Stowa­
rzyszenie ekonomów z posiedzicieli ziemskich i urzędników gospodar­
czych, które położyło sobie za zadanie popierać dobroć i interesa tego 
stanu pod względem moralnym i materyalnym. Głównym celem tego 
stowarzyszenia jest udzielanie zasiłków pieniężnych i wyjednywanie 
nowej posady członkom, którzy bez własnśj winy posadę utracili, lub 
nieszczęściem dotknięci zostali. Chcących bliżej obeznać się z całym 
organizmem Towarzystwa, odsyłamy do przedruku statutów, które 
Ziemianin podał w nrze 43 r. 1860.

Stowarzyszenie, które się początkowo dla trzech powiatów, wrze­
sińskiego, średzkiego i gnieźnieńskiego, zawiązało, nie wykluczając jed­
nakże rozszerzania na całe W. Ks. Poznańskie, nie doznało dotych­
czas takiego rozwoju, jakiegoby się po tej pięknój myśli i dawno ogól­
nie uznanej potrzebie spodziewać godziło. Dotychczas jeden tylko 
powiat czarnkowski utworzył filią tego Towarzystwa, które w ogóle 
liczy 49 członków, w liczbie których jest tylko 9 posiedzicieli ziem­
skich. Doświadczenie i bliższe rozpatrzenie się w potrzebach takiego 
stowarzyszenia pokazało, że Towarzystwo to tylko wtenczas odpowie 
goduie i z korzyścią swemu pryncypalnemu celowi, jeźli ze strony pc- 
siedzicieli ziemskich ogólne i czynne poparcie znajdzie, jeźli się roz­
gałęzi na całe Księstwo, jeźli więc funduszami znaczniejszemi rozpo­
rządzać będzie mogło. Stósownie do tego Towarzystwo to ma się na 
nowo zorganizować i zreformować.

Lubo zasadnicza myśl Towarzystwa ma na oku urzędników gos­
podarczych przyjmowanych tylko po udowodnieniu życia ’ nieposzlako­
wanego na członków, wszakżeż i dziedzic i posesor każdy pod wielo­
rakim względem bezpośrednio i pośrednio tą instytucyą zainteresowany. 
Podpisany zarząd dotychczasowego Towarzystwa spodziewa się przeto, 
że żaden z chlebodawców nie usunie się od udziału w tóm stowarzy­
szeniu, że każdy wpisze się na członka.

Towarzystwo to prócz umoralnienia i podniesienia towarzysko i 
intelektualnie stanu urzędniczego, zamierza przy koniecznćm zrefor­
mowaniu się, wytknąć sobie następujące zadania:

1) aby zarząd pośredniczył pomiędzy chlebodawcą a urzędnikiem, 
który nie z własnej winy utracił miejsce, wskazaniem i wyjed. 
naniem nowój posady;

2) aby urzędnik, członek Tow., któryby przez chorobę lnb inne 
nieszczęście upadł i utrzymania niemiał, nie był wystawiony na 
nędzę i zasiłkiem pieniężnym wedle uznanój potrzeby był ra­
towany;

3) aby wiekiem stóranych urzędników uchronić od chleba żebra­
nego i utworzyć dla nich miejsce przytułku.

Wedle już przyjętych i nadal się zachować mających zasad 
Towarzystwa, członkiem stowarzyszenia tylko taki urzędnik być może 
którego przeszłość jest nienaganna. Członkowie przeto Towarzystwa 
przedewszystkiem u chlebodawców potrzebujących urzędników powin- 
niby mieć pierwszeństwo przed innymi stojącymi po za Towarzystwem. 
Tylko wtenczas możliwem byłoby przeprowadzenie zadania liczbą pier­
wszą oznaczonego, jeśli bez wyjątku wszyscy chlebodawcy w razie 
wakansu udawać się będą do zarządu Tow., jakby do biura stręczeń 
o wskazanie urzędnika potrzebnego. Rękojmia dla chlebodawcy wię­
ksza tu jak gdziekolwiek.

Co do przeprowadzenia skutecznego zadania drugiego i trzeciego, 
funduszu na to dostarczą składki bieżące roczne, z których opłacane 
przez urzędników obracanoby na zasiłki w numerze drugim wspom- 
nione; zaś domy przytułku nabywałyby się i urządzsły stałemi dat­
kami chlebodawców. Ku temu celowi nabywanoby z wolnój ręki lub 
na subbastacb gospodarstwa. Wedle możności i z czasem w każdym 
powiecie moźnaby takie przytułki urządzić, nad któremiby filialne ko­
mitety Tow., agronomicznego miały dozór. Emeryt osadzony na ta­
kiój posadzie przytułku, jeszcze mógłby się przysłużyć swemu dawniej­
szemu zawodowi. Posady bowiem te mogłyby być np. małemi szko­
łami dla wykształcenia umiejętnych włodarzy, których wyznaczałyby 
Tow. agronomiczne powiatowe.

Towarzystwo projektowane i z natnry i przeznaczenia swego stoi 
w ciągłóm oddziaływaniu na gospodarstwo rólne; w interesie przeto 
jest tak chlebodawców jak urzędników, udziałem w nióm bez wyjątku 
ustalić byt Towarzystwa, które z centralnym zarządem dla W- Ks. 
Poznańskiego podzieli się dla praktycznego przeprowadzenia wytknię­
tego celu na sekeye czyli filie powiatowe z osobnemi komitetami.

Bliższe określenie statutów dla całego tego Towarzystwa zależeć 
będzie od walnego zebrania mającego się odbyć po południu w nie­
dzielę przewodnią po Wielkiójnocy w hotelu pana Paprzyckieęo we 
Wrześni, o czóm zresztą doniesie ogłoszenie w Dzienniku Poznańskim. 
Tymczasem życzyćby wypadało, aby wszystkie powiaty za przykładem 
czarnkowskiego ukonstytuowały się we filie Towarzystwa i przysłały 
delegowanych na walne zgromadzenie.
Zarząd Tow. ekon. w powiatach: wrzesińskim, średzkim i gnieźnieńskim. 

Karol Karśnicki. Karol Kubicki. Wincenty Koczorowski.*

Telegramy ostatnie.
Berlin, 27 lutego, godz. 10 min. 50 przed południem. 

Wczoraj po południu w Warszawie zaszły zbiegowiska. 
Rosyanie użyli broni. Sprawa zdaje się niemieć znaczenia.

Ragnza, 25 lutego. Liczba powstańców w Suttorinie 
jest tak wielką, że Mehmed pasza nie odważył się na nich 
natrzeć, ale przeciwnie cofnął się. Turecki ostęp zbu­
rzono. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania
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Sprzedaż konieczna. [511]
Sąd j)owiato^Ąw Rogoźnie,

Nieruchomość Cieśle pod Rogoźnem 
rodzeństwa Weyertów, jako to: Jana Ja- 
£ Juliusza Pamfiliusza, Emmy Augusty 
,ryety, Józefa Roberta, Oskara, Emila

Romana eżąca, składająca się z 
na wodnego oszacowana

fol-
na

al. 23 sgr. wedle taksy, mogącój być 
rżanej wrą/ z wykazem hypoteęznym i 

arunkami w registraturze ma być
dnia 30 września 1861 przed południem 

o godzinie litej
w miejscu zwykłćm .posiedzeń sądowych w 

iu działów sprzedaną. '
Wierzycięlfe, żądający zaspokojenia swe-

i W1Cił»rzi7fi»lnAŚAi

niewyk 
ni takową 

ino

ze szacunku kupna co do wierzytelności 
fykazującćj się z księgi hypotecznój, win- 

,odąć do sądu subh' -‘""":"— 
dnia 13 lutego 1861

Obwieszczenie. [2050
Włość rycerska Dąbrowo, do Jana Gep­

perta należąca, przez landszaftę oszacowana 
na 31,963 tal. 26 sgr. 8 fen. wedle taksy mo­
gącój być przejrzaną wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze,_ ma być 

dnia 15 maja 1861 przed południem 
o godzinie 11

w miejpcu posiedzeń zwykłych sądowych
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
reąlnój, z księgi hipotecznój się niewykazują- 
cój, zaspokojenia z summy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu interesent realny 
Jakób Noęrenberg 1 niewiadoma z pobytu wie- 
rzycielka owdowiałaradczyni ziemiańska Anna 
zWrónieckich Cylwikowska i Karolina Za­
błocka zapozywa ją się niniejszóm publicznie. 

Trzemeszno dnia 15 paźdz. 1860.
Król. Sąd powiatowy 

Wydział pierwszy.

Obwieszczenie. [2303]
Folwark Dysiek, do Apolinara Wardęskiego 

należący, oszacowany sądownie na 6941 tąl. 
$ sgr. 6 fen. wedle taksy mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami w registraturze, ma być

dnia 14go Czerwca r. b. 
przed południem o godzinie 11 

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany*

Wjęrzycięle, którzy względem pretensyi

realnój, z księgi hipotecznój się niewykazu- 
jącój, zaspokojenia z summy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Andrzój 
Wabich zapozywa się niniejszóm publicznie.

Trzemeszno, dnia 6 listopada 1860. 
Królewski sąd powiatowy, 

wydział I.

Nakład F. A- Brockhausa w Lipsku.
BBLNOBtf U MLStt.

Wykaz
wszelakich, tworów literatury polskiej, 

wychodzących ,w kraju i za granicą.
Celem Bibliografii polskiój jest umieszcza­

nie systematyczne wszelakich płodów litera­
ckich, jakie w języku polskim tak w kraju 
jak za granicą, wychodzą,. O ile możności 
więc, jest ona całkowitym i wierzytelnym 
spisem, służącym jako drogoskaz zwolenni­
kom literatury polskiój, a w przyszłości bę­
dzie wiernym przeglądem bibliograficznój 
pamięci.

Na końcu numeru znajduje się rubryka 
dla ogłoszeń literackich lub z literaturą 
związek mających.

Miesięcznie wychodzi jeden numer z po­
łowy lub całego arkusza złożony. [514]

Dwie staneye, każda z ośmiu pokoi składa­
jąca się, jedna włącznie sali o czterech ok­
nach, od sw. Michała r. b. są do wynajęcia 
przy ulicy Wilhelmowskiej pod nrem 13. [492]

Sprzęty kościelne w wielkim wyborze ja­
ko tóż wszelka reparatura, pozłacanie i po­
srebrzanie u

Ci. Schoeneckera
[517] róg Garbar i ulicy Wodnój nr. 16.

Dokładnego kroju damskich stassi- 
ków wyuczyć się można w przeciągu 3ch 
dni od godziny 9 do 12 i od 2 do 5 na ul. 
Butelskićj ner 6 na 1 piętrze. [485]

Uwzględniając położenie radzcy Z. J. 
Bieńkowskiego z Wydzierzewic, nie mamy 
nic przeciw jego powrotowi do familii.

Poznań, dnia 26 lutego 1861.
[518]______________Renard i Sp.

Dominium Piotrowo pod Poznaniem ma
od św. Wojciecha b. r, gościpiec i mleko od 
30 krów do wydzierżawienia. Chęć dzierża­
wienia mający, opatrzeni w kaucyą, zgłosić 
się muszą w miejscu. ________  [515]

: Dnia 1 marca r.b. odbędzie się w Kcyni 
z rana o godzinie 11 przepiąane statutami
walne zgromadzenie towarzystwa połączonych 
powiatów północnych W. Ks. Poznańskiego, 
na które zaprasza

Ryrekcya. [489]
■----- --------- ł--------------------------- - Tp rf

Dominium Mechlin pod Śremem ma na 
sprzedaż Ił»© szefli żółtego łubinu 
do siewu — chęć ,kppienie mający znajdą 
czyste i gotowe ziarno pa śpjchrzu w miej­
scu. E491l

Skład herbaty chińskiej Pecco
nowy transport herbaty, bardzo smaczną i 
wyb ornego zapachu odebrałem, jako tóż 
Arac de Go„ po 4 i 6 złp. ,za kwart, but.
C
',396]

po 4 i
J. 2V. Piotrowski.

Braci Leder balsamiczne MYDŁO 
z olejku orzecha ziemnego

uznane jest jako nadzwyczaj łagodny, upiększający j ożywiający środek 
do mycia; i dla tęgo polecić je można jak najlepiój do osiągnienia i utrzymania 
zdrowej, białej, delikatnej i miękkiej skóry, zawsze w równie dobrej 
jakości jest do dostania w doznaniu u

Kawałek 3 sgr.
Cztery kawałki
w i pakiecie 

1© sgr.

gąszczy

dzierż. HepkowsM z Opatówka, kupi« 
z Maryanowa, kadydat teol. Blindow 2 ę 
va, nadleśn. Rakwitz z Góry, dzierż. flt 
Chludowa.

HBtel du Hord: Wł. dóbr Czapski z Bedt# 
czeński z Jeziórek, naddzierżawca Mdl«: 
lewca.

Hotel Paryski: Żarz, dóbr Załuskowski 
towic, dzierż. Golski z Czarnopiątkowa, pt 
żyk z Białcza.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Kirschenstein 
obyw. Jeziorski i panna Jeziorska > pu 
rólnik Brebmer z Mur. Gośliny.

IO©© miechów kartofli (Rio 
frio i cebulki nazwane) i tóż oprócz tych 
kilka set szefli białych i czerwonych kartofli, 
wszelkie gatunki są przebierane i do jadła 
bardzo smaczne, 5 sztuk wielkich, ciężkich, 
ziarnem paszonych wołów, 3 wieprze tuczone 
(męskiego rodzaju) i czterdzieści centnarów 
świeżój latosiój koniczyny białój i czerwonój 
ofiaruje niżój podpisany z wolnój ręki, bez 
zamieszania trzeciój osoby. Reflektujący na 
to będą łaskawi się franko do mnie udać.

Sokolnik, dnia 25 lutego 1861 r. 
Dziedzic Sokolnik i Gozdowa zarazem depu­
towany towarzystwa ziemskiego nowego 

znańskiego.
Nehring.

Po-

W£f|^h»mQŚół haiwSiowi
Stowarzyszenie kupieckie w

Dnia 26 lutego.
Zyto: ciągle kiepskie ceny, na luty 42%, 

senną odstawę 42% żąd., 4-2’/, pł., kw.-mai 
maj czer. 43’/>—’/,, tal. ph Okowita: 
w cenie, wyp. 30,000 kwart, z beczką na 1 
19%, kw. 20'/,,—20 pł., kwiec.-maj 20’/,

Berlin, 26 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—82 9 

jakości. Zyto: wyp. 1000 centn, 
funtów 48’/«—%, na luty 47%—48—>/,, 
47’/«- %, na wiosenną odstawę 47—% ' 
czer. 47%—%—%, czer.-lip. 47%—% 
Jęcssaień: wielki 25 szefli 42 48 tal, 
obrot dosyć ożywiony, w miejscu 1200 fu 
28, na luty, luty-marz. i na wiosenną odsl 
—%, maj-ezer. 26, czer-lip. 26% pł., 26'i 
Olój rsepiowy: w miejscu 100 funtów 
na luty i luty-marz. i marz.-kwiec. . 14‘V«1 
żąd., kwiec.-maj 11%—%« pł., 41% żąf 
14%—%, wrześ.-paźd. 11”/,«—% tal, 
lniany: w miejscu 11 tal. Okowitą: 
wyp. 20,000 kwart, w miejscu 8000% Trall 
czki 20’/,, z beczką na luty i luty-marz. 20' 
%, marz.-kw. 20’/«—%,, kwiec.-maj 20% 
maj-czer. 20%—”/!,—21, czer.-lip. 21%- 
sier. 21%9—% tol. pł.

= Mannę =
funt po 8 sgr. poleca Maurycy Rriske 
narożnik ulicy Wronieckiój i Kramarskiój 
nr. 1. Za prawdziwość gwarantuje się. [519]

Budwiga hotel.
Z transportem

krów dojnych, 
z łęgu noteckiego

wraz z cielętami przybędzie we wto­
rek dnia 5go marca pociągiem wieczor­
nym do Poznania i zamieszka w ho­
telu Budwiga przy placu Kamelaryj- 
nym nr. 18/19.

Wilhelm ISamann, 
[510] handlarz bydła.

B

Na targu:
Wrocław,

piękna
26 lutego, 

śred.
sgr. sgr.

90—95 86
90—92 85
62—63 61
52—57 49
32—34 30
62-66 60

Ï

a.,
'• i

Pszenica biała
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zyto: na luty iijuty-marz, 
marz.-kwiec. 47% żąd., kw.-maj 47%—48, 
48% pł., 49 tal. żąd. Olćj rzepiowj: 
centn, w miejscu 11% żąd., 11% pł., 
luty-marzec 11%« pł., marz.-kwie. 11%,« 
11%„ maj-czer. 11%, wrz.-paź. 11% tal. i 
wita: wyp. 6000 kwart , w miejscu 20%, 
luty-marzec i marz.-kwiec. 20%, kwieć.- 
żąd , maj czer. 20%, czer.dipiec 21%, lip. 
tal. pł.

CENY TAEG0WE
i mieście Poznaniu.

27 i

t»l te

HERRMANA MŒGELINA,
przy ulicy yViocławskiój ner 9.; 

u Teodorą Thięlą, w Międzychodzie L. Stargardu, w
W sehonie Karola Wetterstróma, w Inowrocławiu I. Lindenbergą, w Ra­
wiczu R. T. Franka, w Rogoźnie Ludwika Zerenze, w Riłę I. Tantowa, wSza- 
motułach Simona Ho]landeraPi w W Olsztynie u Ernesta Andersa. [516]

t^rzytoyss. ae ronrnnla.
Dnia 27 lutego.

Bazar: Wł. dóbr Jaraczewski z Jaraczewa, Ramkę 
z Gorzewa, dzierżawca Garczyński z Gołuchowa. 

Sterna Hotel Europejski: Kupcy Schilling z Bremy,
Behrens z Dyselaorfu, Ernst z Berlina.

Myliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Woy z Śremu, 
por. Pohl z Klewy, dyr. banku Fromberg i kupcy 
Oppenheim, Salomon i Willmann z Berlina, Schmidt 
z Brunświku, Jäger z Kolonii, Traude z Szczecina, 
Schweitzer z Würzburga, Horch z Moguncyi, 
Wolff z Elberfeldu, Baumgarten z Magdeburgi, 
Horfhig z Fryburga.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. młyna Meyer z Wrocła­
wia, kupcy Heckel z Lipska, Franke z Elberfeldu, 
Heydorn i Scholz z Berlina.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Koszucki z żoną 
z Wargowa, Waligórski z Rostworowa, buchalter 
Blünjke z Wilhelmfhütte, rólnik Blasius z Wohlau.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Węsierski z Borzeje- 
wa, Handel z Leśniewa, Bielicki z Gozdanina, 
Walz z Èuszewa, radzca Wackermann z Rogoźna,

Pszenicy pięknćj, szli. 16 grn.
, średnićj , . . . 
, ordynar. ....

Żyta ciężkiego „ . . .

pęcznienia dużego „ . . . 
. małego „ . . .

Owsa ........
Grochn do gotow. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn................................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent............................
Słomy, .......
Oleju cent...................................
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał, dnia 26 lutego . 
dnia- 27 —

2127

14

18 
• II»

1 %

Pożycz, dobrow......
- rz’d'

I, lá­
dano

-! pła­
cono.

1859..

— prem.1855 
Obligi długu skarb....

—•'Marchii.:..'......
Listy zaśt: March.....

Hfte Wsch......

— Eomor............
__ JL
— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (noWè) 
— Sżląskie
— gwar. B....../..

"Z?" PidS" ZSfch......

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn—
z-

— Szląskie.............
Papiery sagranlcne.
Anstr« nißt-fll!**»**»*»»**«

Rosy. 5 poży. Stiegl— 
— 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4’/«

r4
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%
4

3%
a3’/’

3%

4
4
4
4.
4
i'
4

5*
4
6 
Ł

117

91%

82%

101
101%
105%
101’/«
06%

87%
85%|

84

89
97%

101%
94
89%

i Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb— 

— Cert A. 300 zł. 
- - B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............

alfy—............
funt cel............

Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............

em. hankn.................
— płat w Lipsku 

Austr. bankn...
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wexli..

84
93
Î6‘/«
97

95%
95%
97
85%

52% 
56% 
88%

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeciń...i......
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot..............
4 ) — ..........

‘Dolno- Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot—— 
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Gómo-Szl. A. i C—..
- Lit. B—.........

Opol-Tamowic——
99 ’/, j-Starogr.-Pozn..

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
I

4
5 
4

żą­
dano,

pła­
cono.

102%
81’/.
93%
23

— 85%
i — 91

113%
— 109 %

' — 458%
'_ 29 21

— 99%

99%
68%

— 87%
i 4%

112%
i - 110

— 139
: — 108%
; — 88%

— —

— 51%
!--- 37

—
— —

j --- —
___ 94%

7 --- —
' — 45

123%
111% —

34
83%

I %
iV

dano.
pła-

cono.

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stow. kas.............
Beri. Tow. hand....... .
Gdański bank priw.— 
Dysk. Udział komm—
Gota. bank, pryw........
Hapow. dito................
Krolew. dito............
Lipsk. Stow. kred,......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer—
Pozn. bank prow.........
Prusk. ndz. bank-------
Szląsk. Stow. bank..--

Akcye przemysłowe.
Ber), fabr. kol. żel.......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa- 

Berl.-Ąnhalt—./.........
— ............ /•"!.........

Berl.-Hamb....................
- U. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A.—
— Lit, C...............
— Lit. D—•••—•••

Berl.-Szczeciń........... .
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin.............
- III. Em..............

Dolno-Szl.-Mftrch»—. •
— konwen..............
— - III. ser......

IV. ser.

4
4
4
4
4
4
4
4
4,
4
4

4%
4

89

62%

115
80

81%
71
91
83

78%

i 62% 
20%

102’/, 
400

Półn.-Fryd,-Wilhsryd
Górn.-Szl. Lit, A.........

— Lit. B......... «-.
— Lit D.......:—-
— Lit. E—.........
— Lit F.................

Starog.-Pozn.................
- II. Em................

Kurs

4
4’/»,
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
Í
4
5)

94.’/;

100

88

97%
ffiy,

102%

100%

85%
94’/«
83%,
89%

103%

1% Adano.
pła­
cono.

100%
4 —

31/, — 80
4 88 —

3% •T 76
4% 95 "T*'

4 87%
4% 94%

v Wrocławiu
utego.

— — 93*/«
— —
— 109%
__ 87%

• — ---
— 68%
4
4 101% —

3% — 93%
4 90 —

( 4 92% —
3% 89%
4 ■V, 97"12
4 98% —Ï
4 99 —

3% —
4 96% —■.

4% —T
4 86’% —

1 4 i .
4 —. J '■ ---
4 -
5 52% —
5 —
4 I ; : 79%

5 4-
JU11 (-"»»■

Akcye Szląsklch
żelaznych.

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
DoIn.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A- i C.

— Lit. B................
— obi, pr. pierw-

A
4
4

4'/,
4
4
4
4

3%
3’/.
4

3%
?

4
4%
W

Papiery 1 pieniądze/
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdoiy...........................

o Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast...

— nowe...............
— nowe...............
— Listy Rent—

Szląskie Listy Zast.
— nowe Lit A.,

' H0W6«a»»p* • • ••••
--- Lit'.
— Lit C...,.........
— Listy Rent....

, — Oblig. prow.. 
Polskie Listy Zast..

— now. Emis—. 
— Oblig. skarb.

— obl.cząstk. A 500 zł. 
Austr, pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

tow. assek. ogn.
■ -l.'.a

4Í

]

Opol. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.

Kurs stow.
dnia 27 

Prusk, obi. skarb.........
— poży. skarb......

"’¿ 1855... 
ist Zastaw—

— nowe......—•••■
— nowe...............

Szl. List Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie..................... .
Pozn. List Rent.........
— obl.miejsk.H.Em.

— obi. prow..........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górao-SzL dito A..—-

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty 
Nąjnowszapoż.

Pozn
Lpr-

Nnfełałilfem ii msćtonkami Ludwika’ Mer«bacł» W PozuanW,
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